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K2

Marek obudził się z powodu mrozu przenikającego jego kończyny. Z przerażeniem odkrył, że wejście do namiotu jest otwarte i śnieg wdarł się do wnętrza. W pośpiechu ubrał się w coś cieplejszego i wyszedł na zewnątrz. Jego oczom ukazał się wspaniały widok. Bezkresna biel, przecinana ostrymi krawędziami skał, jak gdyby te skały "wyrastały" ze śniegu. Nad tym wszystkim znajdowało się idealnie błękitne niebo bez jednej chmury. Słońce, które właśnie górowało, sprawiało, że śnieg iskrzył się tak, iż podziwianie widoku bez gogli byłoby niemożliwe. Marek odwrócił się i stanął twarzą w twarz z Górą Mordercą, jego największym przeciwnikiem, a zarazem spełnieniem marzeń i najlepszym przyjacielem. K2 - ośmiotysięcznik, nigdy nie zdobyty zimą, uśmiercił już wiele osób, a Marek był kolejną, która zmierzała wprost w ramiona cichego mordercy. Ale wierzył w to, że zwycięży. Nie szuka rozgłosu, ani sławy. Po prostu spełnia marzenia. Mężczyzna otrząsnął się z zachwytu i zabrał za przyrządzanie posiłku. Wojskowe jedzenie liofilizowane. Pycha ... Po krótkiej walce z palnikiem udało mu się roztopić wystarczającą ilość śniegu. Po posiłku czas na sprzątnięcie i złożenie namiotu. Lata praktyki zadziałały, poradził sobie z tym nadzwyczaj szybko. Jeszcze tylko raki na nogi i można ruszać w drogę. Z pierwszym podejściem radzi sobie dosyć dobrze. Nie czuje zmęczenia, lecz zerkając przez ramię dostrzegł masyw chmur na horyzoncie. Ciężkich, ciemnych chmur. Zaczął wiać wiatr. Marek miał przed sobą jeszcze spory odcinek do pokonania, który był zaledwie połową trasy wyznaczonej na ten dzień, lecz na końcu tej drogi znajdowało się bezpieczne schronienie umieszczone w skalnym załomie. Ruszył przed siebie szybko, lecz nadal pozostał uważny. Gdy od celu dzieliło go zaledwie sto metrów skalnej półki, niebo pociemniało, zerwał się wiatr i śnieg sypnął z góry, jakby anioł urządziły bitwę na poduszki. Bardzo brutalną bitwę, gdyż lecące drobinki w połączeniu z wiatrem tworzyły zabójczą mieszankę zwalającą z nóg i ograniczającą widoczność. Marek mocno chwycił czekany i ruszył przed siebie pewnym krokiem. To chyba przypływ adrenaliny sprawił, że pokonał niebezpieczną drogę i dotarł do celu swej dzisiejszej wędrówki. W pośpiechu rozłożył namiot i chował się w bezpiecznym miejscu, tym razem pamiętał, by dokładnie zapiąć poły wejścia. Opatulił się śpiworem i zapadł w nerwowy sen, przerywany wyciem wiatru. 

***

Obudził się gdy świtało. Tym razem niebo było zachmurzone, lecz nie padało. Teraz, gdy słońce nie rzucało promieni bezpośrednio na biały płaszcz okrywający skały, widok stracił cały swój magiczny urok. Wydawał się bardziej niebezpieczny i surowy. Już nic nie kryło się pod oślepiającym blaskiem. Marek zebrał się dziś szybko. Ważne jest, aby wcześnie wyruszyć w drogę. Przed nim wysokość pięciu i pół tysiąca metra. Miejsce na założenie bazy aklimatyzacyjnej. Spędzi tam kilka dni, a później wejdzie na Polską Drogę znajdującą się na południowej ścianie K2. Będzie to ciężki fragment trasy. Na razie droga wygląda dobrze, nie zapowiada się, aby dziś miał spaść śnieg, ale stale utrzymuje się powłoka szarych chmur. Czekany spełniają swoją rolę. Przebrnięcie przez warstwę śniegu jest bardzo męczące. Nagle noga zjechała Markowi z wystającej skały i zsunął się zwał śniegu. Zamarł w bezruchu i odczekał chwilę, aby upewnić się, że jest bezpieczny. Ostrożnie, żeby poruszyć jak najmniejszą ilością śniegu, ruszył przed siebie. Ujrzał niewielką, odkrytą półkę skalną, która była narażona na intensywne działanie wiatru. Gdy już się na niej znajdował, zabrał się do budowy "ściany" z brył śniegu, która ochroni jego namiot przed wiatrem. Rozłożył namiot i zabrał się za przygotowanie posiłku. Dawno nic nie jadł i odczuwał silny głód. Jego posiłki były skromne, lecz sycące. Marek czuł się szczęśliwy. Robił to co kocha najbardziej. Góry, wspinaczka, jego wymarzony szczyt. Dziś pokonał tak dużo drogi. Czuł, że lata przygotowań nie poszły na marne, praca nad swoim ciałem opłaciła się. I z tym uczuciem satysfakcji zasnął. 

***

Obudził się wypoczęty. Ściana ze śniegu spełniła swoje zadanie. Wiatr go nie niepokoił tej nocy. Przebrał się i podjął próbę połączenia się z żoną przez telefon satelitarny. Dziś dwudziesty siódmy stycznia. Tak byli umówieni. Bardzo tęsknił za rodziną i chciał zamienić z ukochaną chociaż kila słów, żeby zapewnić, że wszystko u niego w porządku. Połączenie się jednak nie udało. Spróbował jeszcze raz, niestety bezowocnie. Udał się do namiotu, aby coś zjeść. Resztę dnia spędził na nieudanych próbach połączenia się przez telefon satelitarny z kimkolwiek. Poszedł spać, starając się uciszyć mózg, który nie dawał mu spokoju, zadręczając go czarnymi myślami. 

***

Gdy się obudził szalała śnieżyca. Nie mógł nawet otworzyć namiotu. Zdał sobie sprawę, że jest sam, na śnieżnym pustkowiu, na najniebezpieczniejszej górze świata i nie ma z nikim kontaktu. Na moment w najdalszym zakątku umysłu pojawił się strach. Lecz zaraz jego miejsce wyparła myśl, że da radę. Wiedział to. Jutro znów obudzi się, rozgrzeje zmarznięte stopy, i pojutrze, i znowu, uparcie, wciąż na nowo, i wreszcie ... zwycięży. 

Z tym przekonaniem wyszedł z namiotu .
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